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TAK JAK ZA DAWNYCH CZASÓW 


U góry: 
ŻYĆ IE W CHINACH TOCZY SIĘ KARAWANY PRZEWOŻĄ NA WIELBŁĄ- 
PRZEWAŻNIE NA ULICY DACH TOWARY Z MIASTA DO MIASTA 


NOWY PARTNER WOJENNY NA WIDOWNI i 

Wypowiedzenie wojny Stanom Zjednoczonym i Wielkiej Brytanii przez Chiny 
Narodowe w dniu 9 stycznia b. r. jest jednym dalszym ogniwem w organizowa- 
niu blóku państw azjatyckich, do którego już należą oczywiście poza Japonią 
cesarstwo Mandżukuo, królestwo Siamu, francuskie Indochiny i Burma, zdo- 
byta niedawno temu przez Japończyków. Jakkolwiek Chiny Narodowe nie 
przedstawiają tej siły militarnej co Japonia, to jednak tak pod względem eko- 
nomicznym jak położenia geograficznego mogą odegrać sporą rolę. i à 

Jak wiadomo, skończyła się historia wielkich Chin nazywających się „pań- 
stwem środka” przed wojną światową, kiedy to Chiny zdetronizowały ostatniego 
cesarza Pu-Yi, obecnego cesarza Mandżurii i ogłosiły republikę. Olbrzymie to 
państwo o kilkuset milionach mieszkańców poczęło przechodzić coraz to gwał- 
towniejsze wewnętrzne przewroty, gdyż nowo założona republika z pierwszym 
prezydentem Sun-Yat-Senem nie mogła sobie dać rady z odśrodkowymi dąże- 
niami różnych części kraju, a przede wszystkim trudno jej było poskromić 
różnych ciągle to buntujących się generałów stających na czele nowych partyj 
czy wojskowych buntów. Ostatecznie po wielu zresztą przewrotach wykrystali- 
zowalo się z olbrzymiego państwa kilka drobniejszych tworów politycznych, 
wśród których na pierwsze miejsce wysunęła się Mandżuria czyli Mandżukuo, 
Chiny Narodowe i w końcu Chiny Czunkingu. da 3 i 

Mandżuria potrzebując pomocy zarówno gospodarczej jak i politycznej za- 
częła sę skłaniać coraz bardzej ku Japonii, toteż podczas konfliktu między tą 
ostatnią a państwami anglo-saskimi wypowiedziała wojnę Anglii i Ameryce. 


POTĘŻNY RUCH PANUJE W PORTACH WIELKICH MIAS 
NADMORSKICH jA 


Po rowy edi we 


U góry na lewo: ; A Pe” A „R 
9777 PMŁODZI CHIŃCZYCY GRAJĄ W PIŁKĘ NOŻNĄ és 


Na lewo: i ż i EA 
PIECHOTA CHIŃSKA WYPOSAŻONA W NOWOCZESNĄ. 


i 


L ULICA HANDLOWA 
UCHEM W PROWINCJONALNYM 
MIEŚCIE CHIŃSKIM 


Inaczej sprawa się przedstawia w Chinach Czun- 
kingu, które kierowane przez Czang-Kai-Czeka za 


` korzyści finansowe i daleko idące obietnice sta- 


nęły po stronie aliantów. Jeszcze inne tendencje 
istnieją w Chinach Narodowych, które ze wszyst- 
kich państw chińskich powstałych po rewolucji naj- 
bardziej dbają o zachowanie swej niezawisłości 
nie tylko nominalnie, ale też w praktyce i które 
najsilniej odczuwały ekonomiczny nacisk państw 
anglo-saskich. Nic w tym dziwnego o tyle, że w tej 
republice chińskiej leży większość koncesji euro- 
pejskich, a mianowicie w Pekinie, Szanghaju 
i w Amoj. Od dawna koncesje te były przykrą ko- 
niecznością dla Chin, a poza tym były bramami, 
przez które do Chin dostawały się nie tylko wpły- 
wy europejskie, europejskie nałogi i wady, ale 
również... opium. Pierwszym też pociągnięciem 
państw osi, a mianowicie Japonii i Włoch było zrze- 
czenie się na rzecz Chin Narodowych tych kon- 
cesji w Pekinie czy Szanghaju, które dla tego kraju 
są niezwykle bolesne i upakarzające. 
W Chinach obecnych błyszczą na firmamencie 
politycznym dwa nazwiska ciekawych i wybitnych 
ludzi a mianowicie prezydenta republiki chińskiej 
Wang-Ching-Weya i Czang-Kai-Czeka. O ile ten 
ostatni był współpracownikiem prezydenta Sun- 
Yad-Sena i poglądy jego na sprawy polityczne 
posiadają pewne zabarwienie komunistyczne 
o tyle Wang-Czing-Wey jest reprezentantem 
nacjonalizmu chińskiego. 
Rząd nankiński natychmiast po wypowiedze- 
niu wojny przystąpił do przygotowań wojen- 
nych;zakupując wielką ilośó broni dla armii, 
wynoszącej obecnie pół miliona | mdzi. 
Wkrótce więc możemy się spodziewać, 
że wojna na dalekim wschodzie przy- 
nie nam nowe niespodzianki. 


Na lewo: 
ROBOTNICE NA POLU RYŻOWYM 


i niezapomnianym urokiem, czy to gdy występują w roli 

zmartwionej wdowy Kosturki, opłakującej swe osłat- 

nie kury, czy w roli pociągającego nosem prostaka, 

czy wreszcie jako łobuzy, które przeraziły chraba- 

szczami wuja Fryderyka. W każdej roli są one nie- 

zrównane. Z ich krnąbrnej, szelmowskiej mimiki, z ich 

lekkich, trochę łobuzerskich ruchów można poznać 

a głębokie wczucie się w odgrywaną rolę łobuza, czy 
„RA zawadiaki. A gdy nas już po odłańczeniu osłałniej 
DY sceny opuszczają w łak dobrym humorze, takie czu- 
+ purne i takie golowe do dalszych psol, włedy zapo- 
minany o smufnym zakończeniu, jakie Wilhelm Busch 

t wymyślił za karę dla tych przemiłych nicponiów 
WE _— i w podzięce pełni uznania bijemy obu siostrom 
Hópfner gorące brawa. 


© Na lewo: i 
(ZOE Nauczyciel pan Pędzelek 2 
d ABN Ely Z dzieci zrobić chce geniuszy. * 
e 
A 


Za to mali przyjaciele 3 
Zemste mu przysięgli w duszy * 


Różne dzieci sq na świecie 
Jedne miłe, ciche, grzeczne, 
Inne zaś — jak sami wiecie — 


Powyżej: i 
Wuj już dawno słodko drzemie, * 
Co, niedzielę na organach Wiem go budzą jakieś wstrząse... 

o niedzielę na orga A : i 
Grywa, więc wyjść musi z domu. : i | Maca ręką po pierzynie 
ID ES EE (AI + E A HB I natrafia na chrabąszcze. 


` Powyżej: Poniżej: 
DY REM Wicek z Wackiem, dwaj hultaje 
Drób wieszają jej na lipie, 

A gdy wdowa z nożem staje, 
Żadna z kurek już nie zipie. 


Do nauki brak ochoty, — 

A do książki wstręt wprost czują 
| Zato żarty, figle, psoty 
|, + Wciąż po glowie im się snują. 


Wicek z Wackiem zaraz z rana 
Zakradli się doń pokryjomu. 


I do fajki z morskiej piany 
Sypig prochu miast tabaki. 
Potem kryją się za ścianę, 

By swej psoty ujrzeć znaki. 


dl Poniżej: UZO Ee 
anista wnet z cybucha 
Poka siedząc u komina, 
Aż tu nagle proch wybucha 


i * I zamienia go w murzyna, 
U góry: A zj kę; Š s Er d 
Takim Wicek był i Wacek Rd" Bi i 
Znani wzdłuż i wszerz urwisze, o % yA ds w» 
Któ tyle $ ili, > h é 905 le z 
i przez rok się nie spisze. 


Na prawo: 
Więc zmartwiona wdowa biedna 


Na lewo: i 


Gwał ię dzieje! aga È 

o tu, rety, co się dzieje! Raz chrabąszczy dwaj figlarze 
PL ze kurek i koguta... BRE, Wnet pantofel jest w robocie... Uzbierali, a w ię 
Lecz nie mija psota jedna, EH 


Wuj zabija i szaleje 
I już skacze w siódmym pocie. 


Potem je złożyli w darze 
Wujowi pod prześcieradło. 
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A następna już uknuta. 


o eri 

a SEU m. s 
SIOSTRY HOPFNER TAŃCZ i 
Redi i Margot Hóplner są tancerkami, których taniec przy- 
wodzi nam na pamięć dawno zapomniane powiastki o chłop- 
ky) cach psotnikach z czasów naszego dzieciństwa. Są to tancerki 
? solistki Państwowej Opery w Berlinie, dwie siostry niewyczer- 
pane w o Bowdeny pomysłach, o wielkich możliwo- 
ściach tanecznych. Postawily one sobie za cel w życiu bawić 
łudzi tańcem i humorem, a są nieznużone w wymyślaniu coraz 
ło nowych kompozycyj tanecznych. Wszystko jedno czy łańczą 
zawrotnego walca wiedeńskiego, czy grołeskę: „łustep dookoła 
świata”, czy też wywołują wizje urwiszów Wicka i Wacka zna- 
nych nam z powiastek zasłyszanych w dzieciństwie, zawsze pro- 
mieniuje ich taniec lekkością, wesołością i temperamentem, 
które to walory są podstawą plastycznego łańca. Bez przerwy 
obie niezrównane fancerki czarują widownię swą świeżością 


Fot.: Konrad Weide 
Rys.: Wilhelm Busc 


Ponizej: e 

` Idzie drogą chudy krawiec... 
Już do i wnet dochodzi... 

~ Już znajduje się na ławie... 
I już siada sobie w wodzie. 


Na prawo: 
A figlarze w śmiech 


fanfary, 
Lecz nie wszystkie to 
a wybryki, 
Bo uchodzą im bez 
kary, 


A urwisy umykają 
Rade z figla niby charty 
I już znowu obmyślają 

Nowe psoty, nowe żarty. 
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NA KAUKASKIM 
FRONCIE 
Niemiecki mio- 
tacz granatów 
w czasie walki. 


Na prawo: 
PORANNA 
TOALETA PRZED 
BUNKREM 
Takie wymycie 
się śniegiem jak 
to robią żołnie- 
rze, przedstawie- 
ni na zdjęciu, 
orzeźwia na cały 
dzień. 


Fot. PK.Janz, Lohrer, | 
John, 


R a ips jos 
Oddział złożony z mieszkańców Kaukazu walczę- 
rh z bolszewikami w marszu na nieprzyjaciela. 


U góry: 

TRAFIONY! 
Potężna chmura 
dymu wskazuje 
na to, że torpeda 
niemiecka celnie 
ugodziłabrytyjski 

okręt-cysternę. 


Na prawo: 
PRZED 
WYMARSZEM 
NAPATROL 


‘Oficerowie jed- 


nego z niemiec- 
kich oddziałów 
strzelców gór- 
skich, omawiają 
zamierzoną wy- 


ie chce mi sie jeść — rzekł 
j po chwili Jerko, przeciągnął 
pę, wstał i wyszedł przed dom. 
| Długo poglądał w stronę Velebitu 
uparcie nadsłuchiwał, czy nie po- 
syszy choćby jakiego głosu. 

| Cisza jednak panowała w koło 
ciemno było jak w rogu. 

|= Bóg raczy wiedzieć, co to bę- 
ie — westchnął sam do siebie 
| poszedł ku wsi. 

— Szymonowie byli właśnie przy 
eczerzy, gdy zaszedł do nich. 
| — Niech będzie pochwalony Je- 
tus Chrystus! Jesteście?! — rzekł wszedłszy 
lo kuchni. 

| — Na wieki wieków, Jerko! Dopierośmy za- 
Ez eli. Przysiądź sig — odpowiedzialo równo- 
sześnie kilka głosów. 

— Nie — odrzekł. — Wieczerzałem już. Ale, 
bs wyjdźcie-no na chwilę przed cha- 
i e. 

: RA obliznął się, otarł wąsy ręką i wy- 


| — Nie ma jeszcze twojej Marysi? — spytała 
uma Anna, żona mona. 4 = 

— Nie ma jeszcze, kumo. Pewnie będzie no- 
ować u gajowego. 

| — Jeszcze jej nie ma?! 

| — Bóg wie, co jest z nią! 

— Żeby się jej tylko co nie przygodziło! — 
ten i podobny sposób jedno przez drugie 
kasypywali Jerka domownicy Szymonowi. 
każdy chciał coś powiedzieć, każdy o coś za- 
pytać i wszyscy się dziwili, a kuma Anna w za- 
nyśleniu kiwała głową. 

| —— Wiecie, Szymonie — rzekł Jerko, gdy się 
bddalili nieco od drzwi — boję się, że się coś 
zlego stało. 


;zuwam nic dobrego. 

IFE Ja nie wiem — odparł Szymon. — Myślisz, 

;chyśmy się wybrali naprzeciw niej? Co? 

1.7 No tak, myślałem, żebyś mi dał jednego 
fonia i żeby dwóch od ciebie pojechało ze 

Mną. Bóg wie... » $ 

| — Niby... nie bronię — obliznął się Szy- 
Mon — ale ciemno jest i burza... Pozrzuca was 
drogi i pozabijacie się i wy i konie... Ale, =ja 

Me bronię. Jak chcesz — Ive! — zawołał na 

ajstarszego syna. 

— Co, tato?! 

— Nie pytaj, tylko wylaz! — krzyknął Szy- 

Ron gniewnie. 

— A to jestem! — rzekł Ive stanąwszy 

rzed nimi. 

| — Ja sam nie wiem, co robić — mówił Jerko. 

(a Jerko powiada, żebyście ty i Antek je- 

hali z nim. 

— Ja 

J erko, 


|... Dlaczego by nie — rzecze Ive, — ale 
R ej e ago Nie potrafimy nic zrobić, a kiedy 
88 ma dotąd, to pewnie nie jest jeszcze po 
€] stronie Halana. £ Sds z 


| = No, to moż i é 5 Bł 
rozmyślił se a jechać po północy 
PRA KŻ pa 

6 ta tak! — rzekł szybko Szymon. — To 
E tj pa gemy. 
PA — powtórzył Szymon. — Tak to 
[70ga z tobą jechać wszyscy sześciu. 


— Nie, nie trzeba — EU 
jstarczą Ive ; KG” odparł Jerko. Wy: 
I rozeszli się. 


| oz byłes? — spytała go żona, gdy 


STM EDR nigdzie. Popat dł 
| -€ży spokojnie i przeb leć EE: 


. — O, święta ES 
1 znowu miewa Barodzico! wzdychała Kata 
Jerko co chwil > 

i A € chodził przed chałupę 
fi znowu cicho Pot p 

| Z Nie ma jej? 

RE GE ma popesiada i znowu wał 3 

f : . + . $ + o- 
jłaju podróżni +, DOE O, święty Mi 


sam nie wiem, co począć — powtórzył 


V. 


© Jerko ci 
i agle wstawał w nocy i wyglądał na 
W Ychodził powoli i ostrożnie, żeby nie 
| wracał Katy. Lecz ona za każdym razem, gdy 
do łóżka, boleśnie szeptała: 
— Nie 193? 
przyj ma. Gdzież by teraz, głuptasie, mogła 
|że que! Bądź cicho i śpij... Zdawało mi się, 
| — OPadło przed domem, więc wyszedłem... 
¡tala a jówietsza Bogarodzico ... — szep- 
Tuż 
i ubieraj 1 
Z Gdzie idziesz, Jerko? — spytała Kata. 
i prz A.. - Idę popatrzeć... Oporządź bydło 
SM wszystko ... Muszę iść... 
| chan ch, ja nieszczęsna!... O, mój Boże ko- 
Ea) + jęknęła Kata przez płacz. 
Nie blużnij, Kato! Bądź rozsądna. Bóg da, 


i = lej nic ni A A 
, SiWko miéj Dodzie ... Ale tak... idę naprze- 


— 
e 


północą Jerko wstał i począł się 


też wstała i ubrała się. 
O poszedł i przywołał synów Szymona. 
Przy „COŚ wszyscy razem u Jerka, a potem 
- gotowali się do drogi. 

tysi RA czas nie wspomnieli nawet o Ma- 
na k., ySstrzegali się rozmyślnie ze względu 


się dale, która nieustannie wzdychała i dławiła 


Siedli na wóz. y š 
konie. Bogiem, Kato! — rzekł Jerko i popędzi? 


Jerk 


de: Bądźcie z Bogiem... O, ja nieszczęsna 
lo Mego grobu... — zalamentowała Kata 
Słośng, ( 


Jerkę wi na te słowa dwie gorące łzy spły- 


nęły po twarzy, lecz zaraz sam się za to 
skarcił. 

Pogoda była dość znośna. Burza znacznie po- 
puściła, a chmury rozpłynęły się po niebie 
i ściemniały. Jerko poganiał konie szybko. Bił 
je niemiłosiernie i nieustannie szarpał lejcami. 
Zdawało mu się, że mu lżej będzie na duszy, 
gdy szybko będzie ciął zimne powietrze, gdy 
konie z pośpiechem będą pędziły naprzód. Miał 
uczucie, jak gdyby widział Marysię w ostat- 
nich drgawkach wyciągającą ku niemu ręce 
i błagającą go i zaklinającą, by śpieszył ku 
niej, by jej dopomógł, by ją ratował. 

Skoro tylko ten obraz mignął Jerkowi przed 
oczyma, śmignął konie ponownie i jeszcze 
mocniej szarpnął uzdami. Tylko naprzód, tylko 
prędko!... 

Nie przemówił ani słowa do swych towarzy- 
szy, a każdy z nich bał się także coś wspo- 
mnieć. 


Kata usiadła obok ogniska, podtrzymywała 


ogień i nieustannie ocierała łzy. Kilka razy 
kładła się na łóżko i znowu wstawała, wycho- 
dziła przed chałupę, przystawała chwiłę pod 
lipą, zapłakanymi oczyma popatrywała w stro- 
nę Halana i znowu powracała do ogniska. 

Zaczęła odmawiać różaniec. Doszła ledwie 
do drugiego dziesiątka i już się pomyliła, za- 
pomniała, że się modliła i gdzie przestała. Przed 
oczyma stanęła jej owa chwila, gdy jej jedy- 
nak żegnał się z Marysią. Ze wszystkimi roz- 
stawał się z uśmiechem na ustach, tylko z Ma- 
rysią gdy się żegnał, rozpłakał się. I powie- 
dział: „Mamo, uważajcie mi na nia”... 

— Jak gdyby przeczuwał... — pomyślała 
Kata i zaczęła głośno jęczeć i lamentować. 

Zaczęło już i świtać. 

Kata wzięła skopce i podoiła krowy. 

Tymczasem Jerko zbliżał się już do Halana. 
O wschodzie słońca zapukał do okna gajowego. 

— Kto tam?—zapytał z wewnątrz gruby głos. 

— Stevo, to ja. Otwórzno. 

— Kto?! — spytal gajowy ponownie i pod-. 
szedł do okna. 

— Ja, Jerko! 

— Jerko? — Co dobrego sprowadza cię tak 
rano? 

— Czy moja Marysia nocowała u ciebie? 

— Twoja Marysia?! 

— No! Jeszcze przedwczoraj poszła z przy- 
przęgiem jakiemuś gospiczaninowi i nie ma 
jej dotąd. 

— I jeszcze jej nie ma?! — zadziwił się ga- 
jowy. — Powiadam ci: od wczoraj nikt z dołu 
nie przejeżdżał. 

— W takim razie z Bogiem! — rzekł Jerko 


PA 


a PE 
"y 
L 4 


i poszedł ku wozowi a przed oczyma mu się 
zamgliło. 7 

— Czekaj! Jadę i ja — zawołał gajowy i po- 
czął się szybko ubierać. À 

Za chwilę był przy nich. 

Siedli i popędzili ku granicy. 

— Myślę, że jest jeszcze pod_Progiem — 
rzekł gajowy. 

— Bóg jeden wie, gdzie jest i co z nią sły- 
chać — odparł Jerko. 

Z lodowatym zimnem w sercu oczekiwała 


z chorwackiego Fodm 
Kata co chwila powrotu wyprawy. Jeśli noco- 
wała na Halanie, to muszą być z powrotem 
w domu najpóźniej w dwie godziny po wscho- 
dzie słońca. 

Gdy minęły te dwie godziny i jeszcze dwa 
razy po dwie godziny, usiadła Kata pod lipą 
i oddała się najczarniejszym myślom. Nie mo- 
gła już więcej płakać. Serce jej objął jakiś luty 
bół i beznadziejne cierpienie. Wydawało się 
jej, że doszła na Kraljicę i tam znalazła Ma- 
rysię martwą i skostniałą i prawie na cały głos 
zalamentowała. 

— Kato, siostro moja, nie trać nadziei — 
pocieszała ją kuma Anna. 

-— Uspokój się, moja złota — mówiła druga 
i wnet zaczęła się zbierać koło niej cała wieś, 
jak gdyby Marysia leżała na marach. 

Nie dała się nijak pocieszyć. Objął ją lęk 
i strach. Kości jej się trzęsły, członki drętwiały 
i krew w żyłach ścinała. 

Daremnie ją uspokajały, daremnie mówiły 
jej najsłodsze słówka — ona była przekonana, 
że nigdy już Marysi żywej nie zobaczy. 

I Jerka też opanował wielki ból, gdy się do- 
wiedział, że jej nie było u gajowego. Nie chcia- 
ło mu się wierzyć, żeby tak długo pozostała 
pod Progiem. Osobliwie nie teraz, gdy burza 
zupełnie ustawała. Jednak z mrozem w duszy 
zdrętwiałymi oczyma patrzył daleko przed sie- 
bie na drogę, spodziewając się, że przecież jed- 
nak mogłaby nadejść, że mogliby ją spotkać. 
Równocześnie z największą uwagą oglądał 
każdy krzak, każdy kamień i każdą ciemną 
plamę opodal drogi. 

— Czy to nie ona tam niżej?! — rzekł i za- 
drżał cały. 

— Gdzie, gdzie? — pyta gajowy. 

— Patrz, tam za zakrętem. Przy tamtym 
drzewie. Coś się rusza — tłumaczył Jerko 
i podciął konie. 


— Ja nic nie widzę — dodał Ive Szymonów, ' 


wytrzeszczając oczy ku temu zakrętowi i ku 
temu drzewu. 

— O, o! Jest człowiek i zwierzę! —wykrzyk- 
nął Jerko i uśmiechnął się. — Jest! 

— E, nie! Jerku, to nie ona — rzekł gajo- 
wy. — To tyłko krzak. 

— Przecież nie jestem ślepy. Jest! — zawołał 
Jerko i popędził konie z całej siły. 

— To krzak, stryku Jerko! — rzekł Ive. 


— Nie mów. To nie krzak — odparł Jerko 


i podciął konie zwróciwszy całą uwagę na te. 


czarną plamę na zakręcie drogi obok wiel- 
kiego drzewa. 


Rys. Jachimczak 


— Przecież to człowiek i zwierzę ... — mó- 
wił Jerko. 

Gdy zauważył, że bez ruchu wszystko to 
znajduje się na tym samym miejscu, poczęła 
go nadzieja opuszczać. Miłczał jednak, nie 
chciał nic powiedzieć i z całej siły dusił w so- 
bie ów głuchy głos zwątpienia. 

— To człowiek, człowiek... — powtarzał 
od czasu do czasu więcej aby się utrzymać 
w przekonaniu, niż żeby wmówić to towarzy- 
szom. 
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yerski 


Dla gajowego było to całkiem 
oczywiste, że nie jest to nic inne- 
go, jak tylko zwyczajny krzak þu- 
kowy, lecz milczał, nie chciał mu 
niącić pięknego oczekiwania. 

— E, jeśli to nie jest chrzczone 
stworzenie, to w takim razie nawet 
wcale go nie ma — rzecze Jerko. — 
O, teraz się rusza. 

Reszta milczała. 

Im bliżej podjeżdżal, tym ciężej 
było Jerkowi na duszy. Doszedł już 
do przekonania, że jednak nie bę- 
dzie to żadne żywe stworzenie. 

— Nie wiem ... — zaczął, gdy już byli cał- 
kiem blisko. — Oczy mnie myłą. 

W duszy poczuł jakąś pustkę ciężką i gorz- 
ką jak gorczyca. 

— O, to krzak ... — powtarzał. 

Ponownie objął go większy strach i zaczął 
jeszcze baczniej spoglądać na drogę. 

Gdyby o świcie była ruszyła spod Progu, 

musieliby już się spotkać. 
*_ Gdy minęli ów krzak na zakręcie drogi, roz- 
twarła się przed ich oczyma długa kamienista 
dolina, która sięgała hen do owych ochron- 
nych murów. Jerko utkwił oczy w owe wrota 
obok muru, wypatrując, czy kogo nie zauważy, 
czy się kto nie pojawi. 

Oko gajowego czepiło się zaraz jakiejś dziw- 
nej czarnej kupy między kamieniami w doli- 
nie o jakieś pięćdziesiąt kroków od muru. 
Przeszły go zimne ciarki po całym ciele. 

— Mówisz, że z jednym koniem poszła na 
przyprząg? — zapytał Jerka. 

— Tak -- odparł, nie odwracając oczu od 
owych wrót. 

— Tak, to oni .. . — pomyślał gajowy a koło 
serca chwycił go jakiś ból i smutek ... — Tak 
jest, tak jest... — mówił sam do siebie, wy- 
patrując nieustannie. 

— A tam co?! — rzekł najpierw Szymonów 
Ive, spostrzegłszy ową czarną kupę. 

— Gdzie? — pyta Jerko. 

— O, patrz, tam, tam pod murem. 

— To nic nie jest — odrzekł gajowy, pró- 
bując bagatelizować. Ciężko mu to przycho- 
dziło. 

— Coś tam jest! — powtórzył Ive. 

— Ja nic nie widzę — odezwał się Antek, 
patrząc w tym samym kierunku. 

— Krzak — rzecze Jerko, patrząc nieustan- 
nie na drogę. 

Gajowy milczał. 

— Jest... — pomyślał gajowy i spojrzał 
na Jerka. 

— Sam Bóg wie, dlaczego jej jeszcze nie 
ma — westchnął Jerko. 

— Przeciw woli Bożej nic nie możesz. Jakie 
jego święte postanowienie, tak też będzie. 

E, mój Szczepanie, ciężko biednej matce 
i ojcu. 

— Cóż robić, cóż robić, mój bracie! Co Bóg 
dał, to może i zabrać, a nasza rzecz słuchać 
i znosić. A może da Bóg nic się jej nie stało. 

— Ej, nie, Szczepanie! Już jej nigdy nie zo- 
baczę! — rzecze Jerko i przymknął oczy, by 
mu łzy nie pociekły. 

— O! — podjął po chwili — tam coś jest! — 
i zapatrzył się tam pod mur. 

— Pewnie znowu nic — za- 
uważył gajowy cicho. i 

— Jest!... O, ja nieszczęsny... 

Im byli bliżej, tym wyraźniej 
było widać. 

— Jest. Mówiłem przeciez...— 
rzecze Ive. 

— E, pewnie znowu nic. 

— Jest! O Matko Boża... 

W całej okolicy nie było ni: 
gdzie ni żywej duszy. Gdy tylko 
nastanie jesień, dałmaccy pa 
sterze spędzają bydło z gór i ci 
ły ten kraj zostaje pusty i próż 
ny aż do wiosny. Tak i ter: 
Z tego powodu było im jes: 
bardziej ciężko na duszy i niemiło 

Wszyscy milczeli jak cienie 

— Widzicie... — wymówi 
Jerko, aby coś rzec, lecz łz 
zdławiły mu głos w gardle. 

— Może to nie ona — rzecze 
gajowy. — Bóg wie co to jes 

— To ona, to ona... O, Matko 

Jerko zatrzymał konie, wszy: 
scy zeszli z wozu i poszli w dó 
Sam szedł pierwszy. Nogi di 
ły pod nim. Towarzyszy ogarną 
lęk i głębokie współczucie. . 

Gdy się zbliżyli podniosło się 
stado gawronów i odleciałc 
w stronę Velebitu. 

— Dziecko moje! — ykr 
Jerko jak dziecko lub słaba 
bieta i upadł na martwe znie 
kształcone ciało. 

Wszystkim stanęły łzy w o 
czach. Uklękli na twardym, zim 
nym kamieniu, zasłonili twarze 
rękoma i modlili się, a po ko 
ściach przechodził im strach 
i zgroza. ` - 

Jerko głośno płakał i lamen: 
tował. 

Między kamieniami leżała Marysia cała po 
tłuczona i porozbijana, trzymając się oburącz 
szyi konia, który leżał nieco niżej od niej. 
Była cała sina i skostniała, z twarzą potłu 
czoną i porozdzieraną, że nie został ani drobny 
ślad tego wspaniałego zdrowia, pulchnoty 
i piękności. I u niej i u konia oczy były wy: 
dzióbane, członki potargane i wyszarpane 
wnętrzności były na wierzchu i częścią wyje 
dzone, częścią rozwleczone koło zwłok, od 
których rozchodził się duszący odór. 
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Gajowy powstal pierwszy i otarł oczy. 

— Boza wola -- rzekł cicho — i nie ma żad- 
nej rady... ; 

Powoli podniósł się i Jerko. Łzy same mu 
ciekły po twarzy. 

— Chwała Stworzycielowi westchnął 
i nachylił się z powrotem, aby pozbierać po- 
rozrzucane części ciała swego dziecka. 

Drzal cały jak w gorączce. 


VI. 


"Około południa Kata była jak szalona. Pod- 
dała się całkiem rozpaczy i cierpieniu. Stra- 
cila wszelką nadzieję i poczęła szaleć, zała- 
utywać ręce, rwać włosy z głowy. 

Wieśniacy przychodzili do niej jak ku trum- 
nie. Niektóre kobiety nie opuszczały jej ciągle, 
aby ją uspokajać i pocieszać, ale wnet same 
zaczęły też płakać. 

Kata opanowywała się czasem, aby nadsłu- 
chiwać czy nie słychać brzęku uprzęży. Gdy 
nie nie dosłyszała, wybuchała jeszcze głośniej- 
szym płaczem, a wnet popołudniu wstała 
i chciała iść naprzeciw. Ledwo ją mężczyźni 
i kobiety zatrzymali i odwiedli od tego za- 
miaru. Zrozpaczona zupełnie, padła na ziemię 
i tępo wpatrywała się przed siebie, targając 
trawę. Już nawet nie płakała i nie lamento- 
wała. Na zapytania nie odpowiadała, a pocie- 
szenia nie robiły na niej wrażenia. 

Ku wieczorowi przybiegła jakaś kobieta 
z górnej wsi i wystraszona szepnęła stryjnie 
Maszy, że Jerko jedzie i wiezie martwą Ma- 
rysię, Zabiła ją burza a wilki poszarpały ... 

Masza o mało nie zemdlała i chciała to szep- 
nąć drugiej, lecz słowa ugrzęzły jej w gardle, 
a łzy zalały jej twarz. 

Wtem z drugiego końca wsi odezwał się 
powolny i głuchy turkot wozu. Kata zerwała 
się spojrzała, jęknęła i chciała wybiec naprze- 
ciw. Kobiety ledwo ją chwyciły i z ciężkim 
trudem zatrzymały. 

-- Puśćcie mnie żałosną do grobu, 


Puśćcie mnie, drzewo obrąbane, 
Niech wypłaczę i serce i oczy!... 


zalamentowała Kata i poczęła się zrywać, agdy 
się nie mogła wyrwać, rzuciła się na ziemię 
i leżała na niej jak martwa. Piersi jej podno- 
siły się wysoko i opadały, usta otwarły się 
szeroko, a oczy zamknęły. 
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Dra Wandera NOVASCABIA 


Wóz jechał powoli. Brązowe brzękadełka 
zdjęli z koni jeszcze na Halanie. Na wozie 
leżały resztki ciała Marysi, nakryte Jerkową 
sukmaną, a obok wozu szło ich trzech i ga- 
jowy — wszyscy z odkrytymi głowami. Ludzie 
zbierali się koło wozu i patrzyli jak na dziw. 
Wielu płakało, a kobiety zawodzily lamentacje. 


Jerko stąpał przy wozie jak zdrętwiały 
i oglupialy... 


Bez Marysi dom był pusty jak wyludniony. 
Unosiły się w nim tylko żale i bolesne narze- 
kania Katy. Jerko sam codziennie wypędzał 
bydło na Velebit. Całymi dniami zapatrywał 


"się przed siebie i modlił się. Jadł mało, a nie 


mówił nic. 

Tak samo i Kata. Gdy tylko spotykały się 
ich spojrzenia, załewali się- gorzkimi łzami. 
Oto ich córka, — wola Boża — a syn dawno 
już poszedł w świat i teraz zostali sami jak 
ścięte drzewo, jak obalony pień bez życia. 
Kata płakała dniami i nocami. 

— Daj spokój, Kato! — pocieszał ją Jerko. 

— O, ja nieszczęsna do samego grobu!... 


— Nie jesteś nieszczęsna ... Niech się dzieje 
wola Boża ... — mawiał zwykle i uciekał z do- 
mu, by na nią nie patrzeć. 

Pewnego dnia siedział Jerko przy ognisku 
obok drogi i grzał się, Bydło rozeszło się po 
zaroślach i pasło się. Koło niego kręcił się pies 
i szczekał, ile razy nie podobał mu się szelest 
krzaków. Ale i to szczekanie było ponure i nie- 
wesołe. I pies też rozbolał się za Marysią jak 
rozumne stworzenie. 

Jerko zapadł głęboko w ciężkie myśli, więc 
nie słyszał nawet, że woznice zbliżają się, aż 
stryk Ive zatrzymał konie obok niego. 


— Pochwalony Jezus Chrystus, pobraty- 
mie! — pozdrowił Ive. 
— Na wieki wieków! — odparł Jerko. 


— Słyszeliśmy, bracie — rzecze Ive — sły- 
szeliśmy jeszcze w Obrovcu... 


— A no... — szepnął Jerko i wzruszył ra- 
mionami. 

Inni woznice skupili sie też koło nich, pozdra- 
wiając Jerka. 


— Żeby mnie i do dziewiątego pokolenia 
czarci zarazili — mówił dalej Ive — jeśli nie 
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bezbarwny i aromatyczny płyn do skróconego 
i wygodnego leczenia świerzbu 


AAA Pa rrpp 


wolałbym żebym sam był zginął razem z obu 
moimi końmi, niż żeby się tak stało... 

— A no, moi ludzie, Boża wola — wyszeptał 
Jerko. 

— O, ja nieszczęsny, com ja zrobił! — wes- 
tchnął Luka do siebie i łzy stanęły mu w oczach. 
Otarłszy je pokryjomu, podszedł bliżej do 
Jerka. 

— Wybaczcie, stryku! — rzecze. — Nie je- 


Matka: Może ci się to wyda śmieszne, ale 
dzisiaj całą noc myślałam o przyszłości na- 
szego dziecka. Życie jest tak skomplikowane 
i ciężkie w czasach obecnych. Kim będzie nasz 
synek, gdy wyrośnie? Do czego trzeba go 
przygotować? Jaki mu obrać zawód? Powiesz, 
że to śmiesznie myśleć o karierze dziecka, 
które ma zaledwie 6 miesięcy, ale się z tobą 
nie zgodzę. Trzeba już teraz myśleć, decydo- 
wać, inaczej możliwe są wszelakiego rodzaju 
niespodzianki. Ja już coś wymyśliłam i chcia- 
łam się właśnie z tobą naradzić. Chciałabym, 
aby nasz mały obrał sobie karierę wojskową. 
Nosiłby śliczny mundur, potem odznaczenia, 
ordery ... 

Ojciec: Zupełnie się z tobą zgadzam, że trze- 
ba już teraz zacząć myśleć o przyszłości na- 
szego dziecka. To dziwne, ja też właśnie dzi- 
siaj myślałem o tym całą noc. Ale kochanie 


"moje, ty nie czytujesz dzienników, nie orien- 


tujesz się w postępach współczesnego życia, 
Czyż nie wiesz, że za dwadzieścia lat, gdy 
życie otworzy naszemu dziecku swe podwoje, 
wojskowych na świecie będzie mniej,. niż 
obecnie dorożkarzy w Berlinie, Rzymie lub 
Paryżu. 

Matka: Chwileczkę. Pozwól. Ja się nie upie- 
ram przy karierze wojskowej. Byłabym jesz- 
cze bardziej zadowolona, gdybyśmy z niego 
zrobili wielkiego muzyka, skrzypka lub pia- 
nistę. 

Ojciec: Wcale, widzę, nie czytujesz dzien- 
ników i nie wiesz, jaki kryzys i bezrobocie 
spowodowały wśród muzyków transmisje ra- 
diowe. Za lat dwadzieścia, a nawet mniej, za 
lat dziesięć, pięć, muzyków na świecie będzie 
mniej, niż obecnie publiczności w teatrach. 


Fabryka Chemiczno-Farmaceułyczna 


Dr. A. Wander, $. A. Kraków ' 
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NOVASCABIN działa już po jednorazowym użyciu, nie |. 
plami i nie niszczy bielizny nie powoduje przerw w pracy $; 


Do nabycia we wszystkich aptekach 


"7000 000 LITRÓW POWIETRZA= 
1LITR GAZU 3 KRYPTON 


Zarówka Osram 


Znajduje sie w powietrzu 
ini i jest tok cenny jak. złoto: 
a . Gaz Krypton. 


— == 7 
stem winien. Ale zapłacę wam wszystkójec 
ludzie powiedzą, że słuszne... ler 


— Nie! — odparł Jerko. — Cóżeś winienłh . 
Ludzie dawali ludziom przyprząg od dań, 


> CE (e . + > 5Z 
dawna. Więc... cóż jesteś winien?! 


les 

— Zrządzenie Boże — powtórzył stary J6Í: 
i zacisnął oczy aby w obecności ludzi nielel 
ciekły mu łzy. id. 


Trzy, cztery orkiestry, złożone z pierwM: 
rzędnych mistrzów, będą drogą radiową) j 
sługiwać cały świat, automatyczne skrżjj | 
zrobią z każdego Hubermana i Kreislera. Y) 
Matka: Już rozumiem. Przecież nie mól 
żeby synek nasz był koniecznie muzyki 


Niech będzie lekarzem na przykład. M 
Ojciec: Nie kochanie, to już po prostu swe 
daliczne. Ty naprawdę nie czytujesz zupezc 
dzienników. Widocznie nie wiesz, jakie] 
stępy zrobiono w kierunku zapobiegania ®?. 
robom drogą szczepienia i leczenia zasłić7 
kami. W Niemczech działają już aparaty P/%* 
świetlające ciało człowieka ze wszys 
wnętrznościami. W ten sposób diagnozę mM 
nawet kucharka lub szofer. Największa P 
człowieczeństwa — rak — będzie bezpify: 
niejszy niż katar. Za dwadzieścia lat, nie 
dzie ani doktorów, ani aptek. W najbliś 
fryzjerni młodzieniec w białym kitlu ucz 
cię, prześwietli na wylot, zrobi zastrzyk 2% 
biegawczy przeciw chorobom i za te ? 
pieniądze jeszcze cię uperfumuje. i 
Matka: E, dziwak z ciebie. Przecież nie 
ram się koniecznie, żeby był lekarzem. 
będzie inżynierem. To też bardzo dobre. 
Ojciec: Koteczku! Czemuż ty nie zagladO 
nawet do dzienników? Przecież za dwadzić 
lat bedą oni niepotrzebni. Stacje wszelki(i 
rodzaju będą się poruszały energią słonećć* 
Fabryki i warsztaty zamienią się na 0 
salony, w których całą dobę, bez | 


będą pracowali automatyczni pracow 
nieznający strajków, taryfowej klasyfik 
i karnych mandatów. Za dwadzieścia lat 14% 
zapomną wyrazu inżynier. A ty chcesz. «im 


techniki 


. 


1 litr. tego szlachetnego gazu wymaga 
1 miljona litrów powietrza. Ale ten 
wydatek jest korzystny: gdyż światło 
żarówki Osram-Krypton odpowiada 
ze względu na bogatą wydajność 
lumenów i srebrzysty kolor światła, 
wysokiemu poziomowi precyzyjnych 
wyrobów Osram. l 


ŻARÓWKI 
OSRAM-KRYPTON 


dużo światła - mało prądu 
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Matka: Wcale nie chcę. Pragnęłabym tylko obrać karierę dla naszego 
Mecka. Nie będę się sprzeciwiała, jeżeli go zrobisz nie inżynierem, a profe- 
Tem. 


ZE SCEN I ESTRAD 


jciec: Doprowadzasz mnie po prostu do rozpaczy. Ty nawet nie przeglą- 
z dzienników, a to już jest wstecznictwo. Wyobrażasz sobie, że za dwa- 
eścia lat w każdym wielkim mieście będzie, jak teraz, uniwersytet z ciałem 
lofesorskim, z salami wykładowymi itd.? Postępy transmisyj radiowych 
¡elewizja doprowadza do zamkniecia za lat piec 99 proc. uniwersytetów. 
dent siedzac w Mejszagole lub Kłaju, będzie słuchał wykładów z Berlina 
b Nowego Jorku, zaś średni zwykły profes... 


FILHARMONIA GENERALNEGO GU- 
BERNATORSTWA: V-TY KONCERT 
SYMFONICZNY 


' Przeogromne zainteresowanie pu- 


Solista V-łego 
koncertu Filhar- 
monii, doskonały 
baryton p. Cze- 


atka: Dobrze, dobrze. Przekonałeś mnie. Nie bedę wcale żałowała, jeżeli 


d 
j syn zostanie zwykłym adwokatem. 
Ojciec: A wiec sądzisz, że po dwudziestu latach bedą jeszcze sądy nad prze- 


pcami? Dzienniki trzeba czytać. Zbrodniarzy się unieszkodliwi. Za lat 20 

pa chwytani i zamykani przed dokonaniem przestępstwa. 

Matka: No, przecież pozostaną jeszcze sprawy cywilne. Niech specjalizuje 
jako cywilista. 


niężna i skasowane granice celne, weksle i kontrakty? Może już lepiej zro- 


„Ojciec: Cywilista? Gdy na całym świecie ustalona będzie jedna jednostka 
z naszego syna kataryniarzem? 


Matka: Nie irytuj się, mój drogi! Przecież nie nalegam, by obrał wolny 
“wód. Szukam tylko odpowiedniego fachu. Zgodzę się, by stał się jakimś 
4 ciwym pracownikiem, no, powiedzmy fotografem. 


Ojciec: Fotografem: Cha, cha, cha... Czytaj dzienniki! Za trzy lata żebrak 
dzie posiadaczem na swoim poddaszu własnego aparatu ze wszelkimi 
iloskonaleniami. ; 


gł Matka: No, to kierowcą samochodowym? 


p. Zajrzyj do dzienników. Za dwadzieścia lat będą się odbywały loty 


rakietach na księżyc i z powrotem w ciągu dwóch godzin. 


js Matka: Krawcem? 


aj Ojciec: Śmieszna jesteś. Śledź za prasą! Czy mniemasz, że po 20 latach ludzie 
dą nosili cokolwiek oprócz: mężczyżni spodenek, a panie — kostiumów 
pielowych? Przecież ulice będą nawet ogrzewane! Zapominasz przy tym 
p Olbrzymim kulcie nagości. 


ff Matka: Kelnerem może? ... 


dłOjciec: Ależ kochanie — dzienniki trzeba przeglądać. Napiwki są już ska- 

j)wane w wielu krajach. A w Ameryce za lekkim naciśnięciem guziczka 

ieddnosi się automatycznie stół, ozdobiony kwiatami i różnymi dziełami kuch- 
trzów ... 


ów. 


¡Matka: Jakąż wreszcie obrać karierę dla naszego syna? Wymieniliśmy, 
¡Baje się, wszystkie zawody. 


Ojciec: Dziennikarza, kochanie. Ten zawód przetrwa wszystko i jaki by nie 
ł jego oręż: gęsie pióro, maszyna do pisania, czy też trąbka nieznanego 
m aparatu — dziennikarz złoży broń ostatni. Nawet jeżeli słońce przestanie 
syłać Swoje promienie, a świat zamieni się w lodową pustynię — wówczas 
ʻo będzie informacją i oštatni dziennikarz prześle ją, nie wiem w jaki sposób, 
jtatniemu czytelnikowi. 


| Matka: A jeżeli ostatni czytelnik zmarznie przed tym? 


A dziennikarz pozwoli na zmarnowanie M r 5 
É $ aże ją w przestworza, obliczając poprzednio ilość 
erszy i dopiero wtedy złoży broń! Laudan Kazimierz 


KĄCIK SZACHOWY NR 9 (30) 
pod redakcją mistrza Europy i świata dra A. Aljechina 
Problem Nr 7 
Czarne: Khi, W a toe 
; Sal, Wc8, Gd8, Sa8, piony: a3, b6, b7, e3, f7, h7 (10) 
Białe: Kh5, Wb5 i e2, Sal i h3, piony: b2, c2, g3 (8) 

Mat w pięciu posunięciach. 
Rozwiązanie problemu Nr 6: 1. Sd5—e?! 
: P 
Białe: Barcza ia ec „oj Czarne: Stoltz 
grana w turnieju o mistrzostwo Europy w Monachium w r. 1942. 

Królewsko-indyjska w zaczeciu. 

« Sgl—13 d7—d5 18. Wfi—d1 Gc8—g4 35. e4—e5 b7—b5 
? ga 83 Sg8—f6 19. f2—f3 Wa8—d8 36. Sd2—e4 Wci—c2 
f1—g2 Sb8—d7 120. Sd2—f1 Gg4—c8 37. Kf2—el a7—a5 
2—d4 g7—g6 21. Wal—ci c6—c55) 38. Se4-16*) Wc2-c8 1) 

G18—g7 22. Sd4-—b5") Se5—d3 39. Wd8—d2! Wc8—c3 
Gc1—f4 0—0 23. Wcl—c2 c5—c4 40. Gf3—e2 Wc3Xb3 
+ Hdl-ci! Wf8-e8*) 24. Wc2-d27) We8-e5 41. g3—g4!*!) Ge6Xg4 
* C2—c4! c7—c6 25. Sb5—a3 We5—a5 42. Sf6Xg4 a5—a4 
2% c4Xd5 Sf6Xd5 26. Sa3Xc4 Sb6Xc4 43. Wd2-d71Wb3-b4?1) 
H Gf4—h6 Gg7—h8 27. Wd2Xd3 Wd8Xd3 44. e5—e6 Wb4Xf4 
i Sb1—423) e7—e5 28. Wd1Xd3 Gc8—e6 45. Kel—d2! Sb2—c4 
ia €2—e4 Sd5—b6 29. b2—b3®) Sc4—b2! 46. Ge2Xc4 b5Xc4 
w Gh6—g5 Gh8—f6 30. Wd3—d8 Kęe_g7 47. e6—e7 Wf4—e4 
4. Gg5X16 Hd8X16 31. f3—f4 Wa5Xa2 48. Sg4—e3! cd—c3 
15. Hcl—c3 e5Xd4 32. Sfl—d2 Wa2—al 49. Kd2—d3 We4—e5 
i Hc3Xd4 Ht6Xd4 33. Kgl—f2 Wal—d1 50. Se3—c4 
7. S£3Xd4 Sd7—e5 4) 34, Gg2—f3 Wdi—cl Czarne poddały się. 


BONDNAWNH 


Uwa gi: 
sa, Zamknięcie gońca hetmańskiego jest nieuzasadnione. Lepszym 
WO: F a. | G—f. 

;) Tutaj więcej widoków dawało: 7 . . . c5. 


Po tym ruchu czarne oswabadzają się i uzyskują równorzędną 
SIę. Grając: 11. e4 S—f6 12. S—c3 białe mogłyby utrzymać silną 
Przewagę terenową. 
) Dzięki temu posunięciu uzyskują czarne inicjatywę. Jednak 
Pomimo usiłowań nie udaje się im, wskutek starannej obrony prze- 
'wnika zapewnić sobie rozstrzygającej przewagi. 
Jeśli inaczej, nastąpiłoby: f4, poczem e5 itd. 
„| Oczywiście nie 22. WXc5? gdyż nastapiloby 22... S—<6. 
a na 25. b3. 
akże i po innych ruchach białe musiały stracić piona na 
skrzydję hetmana. A Š Ś 
„1, Srozi: 39. W—g8 K—h6 40. g4 S—d3 41. K—dl itd. 
de Czarne zamierzaja ofiare figury, która w najlepszym razie 
graj WAdzić mogłaby do remis. Prostszym byłoby dlatego już teraz 
ipac 38 .. . h$ wymusić ten wynik. 
JE ) Grozi: 42. W—d8 GXg4 43. W—g8 K—h6 44. SXg4 K—h5 


— 


figurę h8 poczem mat. Czarne muszą z tego powodu od razu oddać 


12) Po 43... 


„ a3 44. e6 a2 47. WXf7 K—h8 musiałyby się białe 


j z APR ja ne 
| adowolić wiecznym szachem. Posunięcie w partii przegrywa. 


bliczności V-tym koncertem, który od- 
odbył się dnia 10 stycznia, a powtórzony 
zostanie dnia 24 stycznia br. — spote- 
gowane było nie tyle programem, za- 
wierającym między innymi: II. symfo- 
nie D-dur J. Brahmsa oraz bardzo cie- 
kawą uwerturę do „Kathchen von Heil- 
bronn“ H. Pfitznera, o budowie i mo- 
tywach nowoczesnych — ile osobą sa- 
mego solisty. 

Młody, ulalentowany baryton p. Cze- 
sław Kozak, odśpiewał prolog z opery 
„Pajace” R. Leoncavalla, credo z op. 
„Otello“ G. Verdiego oraz arię z op. „Wesele Figara“ 
W. A. Mozarta; — zdobywając pełny sukces i niepo- 
dzielną sympatię publiczności, która w podzięce za do- 
skonałą interpretację darzyła artystę szczerymi okla- 
skami. 

Występ solisty, z kompletnym zespołem Filharmonii 
należeć będzie niewątpliwie do momentów zwrotnych 
w jego karierze artystycznej, gdyż dał mu okazję 
i możność dokonania wielkiej próby wartości głoso- 
wych i walorów artystycznych, po raz pierwszy na 
„szerszej widowni”, po cichej pracy przygotowawczej. 

Nic więc dziwnego, że publiczność zbyt krytycznie 
była nastawiona do występu młodego adepta sztuki. 
Mimo nieznacznych usterek, zwłaszcza w credo z op. 
"Pajace” — interpretacja solisty zyskała pełne 
uznanie. 

W pewnych momentach głos solisty zanikał na tle 


sław Kozak 


Fof. Borek 


zbyt silnego akompaniamentu orkiestry, która wsku- 
tek znikomej ilości prób nie zrozumiała intencji so-, 
listy, starającego się w niższych partiach wydobyć 
jak najbardziej miłe brzmienie głosu. 

Reasumując refleksje na temat występu p. Kozaka, 
przyznać musimy, że reprezentuje on bardzo wysoki 
poziom głosowy o miłym i melodyjnym zabarwieniu, 
co przy dalszej pracy nad sobą i kształceniu pozwoli 
mu na uzyskanie tego co nazywamy w pełni kunsztem 
śpiewaczym, i zapewne niedługi upłynie czas, kiedy 
kulturalna sylwetka p. Kozaka otworzy sobie na oścież 
podwoje wielkich scen operowych, by czarować nas 
potęgą swego melodyjnego barytonu. 

Orkiestrą dyrygował cieszący się jak. zwykle ogrom- 
ną sympatią publiczności p. Rudolf Erb. 


Paliwoda-Matiolański 


KOMETA: „BIAŁY KARNAWAŁ" 


Wydawać by się mogło, ze „Kometa“ jako teatrzyk 


` peryferyjny dostosowuje charakter swoich przedsta- 


wień do gustów wolskiej publiczności. Tak jest — ale 
do wymagań dzisiejszych wolskich widzów. Bo tych 
jakich znaliśmy przed dwoma laty nie ma już — dyr. 
Horski przez okres kierowania ,Kometa” wychował 
sobie publiczność nie cieszącą się najlepszą opinią. 
Dziś nie tylko „słony kawał“ ale i fragment z opery 
czy operetki w wykonaniu dobrych sił jest hucznie 
i szczerze oklaskiwany. 


Ostatni program zatytułowany „Biały karnawał'* 
jest jednym z lepszych jakie ostatnio w tym teatrzyku 
oglądaliśmy. Wrócił tu ulubieniec publiczności, popu- 
larny piosenkarz Stefan Witas. Piosenkę „Ach Kune- 
gundo” na ogólne żądanie publiczności musi bisować. 
W znanej już z ,Figara” grotesce „Wesoła kapela" 
oglądamy raz jeszcze Witasa, Jaksztasa i Krukowskie- 


go jako grajków podwórzowych. Doskonale stańczo- ` 


ny duet Lewandowskich wykonuje ,Satanelle” oglą- 
daną już w innym teatrze na tle innych dekoracji 
i pod innym tytułem. Baletmistrz Z. Zadejko prezentuje 
swój balet w dwóch scenkach: „Biuro na wesoło" 
i „Tam zabawa wre” na tle śpiewu L. Krukowskiego. 
W numerze śpiewno-tanecznym „On marynarz — ona 
dama" oglądamy zdolną parę Kryniczanka—Jaksztas. 
Z. Łuczak śpiewa „Klown cyrkowy”, a Dowbór-La- 
skowska „Moje oczy cię ujrzały w tłumie“. 


Ładne dekoracje namalował J. Galewski. 


WARSZAWSKI NOWY MIRAŻ: „SERWUS SMYKU!* 


Tytuł najnowszej „Mirażowej* rewii brzmieć po- 
winien „Nic nowego”. Wszystkie prawie numery 


-z wyjątkiem inscenizacji baletowych oglądaliśmy już 


nie raz w teatrzykach śródmiejskich. Kierownik „Mi- 


` _ Dr. med. 
NOWAKOWSKI 
Weneryczne, skórne 
Warszawa, 
Wspólna 3 m. 3. 
todz, 11-13, 15-18 


Ogloszenia 
wl.K.P.za- 
pewniają 
powodze- 
nie — czy- 
tają go bo- 
wiem setki 
tysięcy. — 


Filatelistyczne nowości Europy 
dostarcza sprawnie zbieraczom 
i kupcom. Cena pocztowa + 20 % 
D/H. Pionier“ dział Onfa Kraków, 
Stolarska 9. I. piętro. Prospekt 
i gratis. 


Dr. W. BILIŃSKI 
akuszer -ginekolog 
ordynuje 
Lwów, 
ul. L. Sapiehy85 
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GRODZKI, 


Komis 


Kraków, Starowiślna 79 


Dr. med. Leopold 
GUTOWSKI 
Skórne i weneryczne 


Warszawa, Żurawia 35 
godz. 2—5. w Lecznicy 
Trękacka 2, g.12—2 


cieszy się 
zaulaniem 


Scenka finałowa pi. „Biały walc“ w warsz. „Komecie”. 


Fot. Bakuła 


razu” p. Junosza, który zdaje się na stan kasy nie 
może narzekać, pamiętać powinien, że i praskiej pu- 
bliczności należy się nareszcie jakiś nowy, nieograny 
skecz, świeża piosenka czy recytacja. P. Junosza pa- 
miętać musi również, że z Pragi do śródmieścia jest 
10 minut jazdy tramwajem i że nie jeden widz oglądał 
już „Proces o alimenty”, „Brakujące ogniwo” i inne 
w lepszym niż tu wykonaniu. Lili Zielińska w skeczu, 
który wymaga tempa i humoru niepotrzebnie wkłada 
tragizm i patos. Jej recytacje „Esteta” i „Mężczyzna 
jako taki” Chrzanowskiego powinny być: dwa razy 
szybciej mówione. Cz. Skoniecznemu za monolog 
„Moja żona i ja” publiczność bije brawa... na kredyt. 
Ten dobry humorysta pomyśleć powinien o lepszych 
skeczach. „Miraż“ pozyskał zupełnie nowego ale do- 
brze zapowiadającego się piosenkarza o miłym głosie 
Edwarda Czajkowskiego, który z miejsca podbił serca 
prażanek i... D. Kalinowskiej, z którą tańczy i śpie- 
wa „W rytmie tanga”. W dwóch ciekawych insceni- 
zacjach baletowych ,Alraune” i „Coś dobrego panie 
szefie" układu Eug. Wojnara. Na wyróżnienie zasłu- 
gują: D. Kalinowska, L. Halicka, H. Lewandowska oraz 
zdolny Wł. Werner i M. Wyrzykowski. 


* 


W lokalu „Cafe-Marlena” powstał nowy kabaret 
pod kierownictwem Janusza Woliana. W najnowszym 
programie pt. „Karnawał na ulicy” występują: urocza 
para amantów Tamara Pasławska i Roman Karowski; 
Janina Jezierska, Krystyna Galska, Janusz Wolian, 
Trio Enrico i Kaz. Serocki. Program ciekawy. 


Z. Bakula 


MEBLE KUCHENNE i POKOJOWE 


poleca: 
Magazyn 
Służewska 7 m. 1. 
tel. 953-91 przyj. 3-5 
Salon 
obrazów, dywanów antyków 
Kupno, sprzedaż, ocena 


Kraków, Floriańska 8 


MAGAZYN JUBILERSKI. 

Kraków, Grodzka 60 poleca: 
zegarki, nakrycia srebrne, 
papierośnice, itp. 


WYJĄTKI Z ROZWIĄZANIA NADESŁANEGO PRZEZ 
P. WŁADYSŁAWA STAFIEJA Z RZESZOWA 


Płyną wieczorne godziny =o—o 


W kawiarni — w tym, kagańcem to ego 
konwenansu ujarzmionych ludzkich aspiracji, 
namiętności i tęsknot — — przytułku — ulu. — — — 


rojnie. 


— — — — Wchodzących nóg — 
— — stłumiony stukot, 
— prowadzonych rozmów — 
przyciszony gwar. 


* 

Zaś węgierskiej rapsodii — — 
przez cygańską kapelę — — 
grana melodia — — 
smętnie rozkolebała się nad tłumem kawiarnianych 
codziennych 

— — — — niesie się czarem madziarskiej „pusty“, 

— — — łka dalekich przestrzeni tęsknotą, 
— — dygoce czardasza czarem 
— i kipi 

węgrzyna stuletnią krwią — — — 


A czarodziej tonów, skrzype 

postanowił znów z lokalowego pospólstwa 
czyjeś smutne wyłowić serce — — — 
Wnurtowaé si 


pai 


dad 
oty 


i aa ciche aR ; 
——— — znalazł — —— f 
Przy ustronnym stoliku siedziała samotna pani. 


` —— — — Zadumana. 
Nawet perlisty, e Iene S S: ym pucharze, 
; sap aji al e) zamyślonych oczu, 


„TAK MI DZIS SMUTNO, PIERWSZE TONY 
MUZYKI OBUDZIŁY DAWNO UŚPIONE 


EA a qu 


— ——— ni sh 
E WE mite wn 


ust, 
zszytych ściegiem tajemnicy 
zaciętego milczenia. 


( Jeno orchidea bliźniaczo kłoniła 
Diare DS 
SIA M 
Do pani tej ciągnęła grajka jego skrzypiec rozięsknio- 
na piosenka — 


ra to śpieszyły z E cra chybkie palce j 
i skoczny sm 


„— — Pani! : 
= znam tajemnicę źrenie twych — — — — 


mezeta ola u — —— 


NOA ADR i oo 
| „SŁYSZĘ CICHY TURKOT KÓŁ ODDALAJA- : pe aaa 5; aa pacholę 
| CYCH MNIE OD NIEGO” mę” Go BA ET 


ROZWIĄZANIE NADESŁANE PRZEZ P. IRENĘ GĘBSKĄ 


główka kobieca. łowów aca je, zaklął, ton cy. 
lona splotła bace O, Bože! Przecież tak bardzo 


jej nikt nie mógł znaleźć. A jednak znalazły ja wspomnienía. 
Te skrzypki .. . Raz w życiu tylko słyszała płacz taki żałosny 
i przejmujący, płacz TEP skrzypek. Ale tamte umarły 
już i nie odezwą się nigdy . 


zadumę tęskną w oczach dziewczyny, bo pochylił się nad nią 
i sypnął kaskadą dźwięcznych, radosnych tonów, porywających 
życiem i młodością. To śmiech wiatru po szerokich pusztach 
węgierskich, szum traw rozchybotanych w słońcu i swobo- 
dzie . . . O, jakże dobrze zna to Ilona, ona, dzikie dziecko 
puszty! Jakże często pędziła po tej bezkresnej, oszałamiającej 
przestrzeni chyląc rozwichrzone kędziory nad końską grzy- 
wą . . . Tak dobrze znała każdy blask słońca na puszystej 
trawie, każdy szmer opadającej rosy, szept krzewów i szum 
wichru w uszach. Coraz żywiej, coraz wyraźniej zarysowują 
się przed nią te wspomnienia dzieciństwa, bujnej swobody 
i młodości. Obudziły je czarodziejskie PZA Obudziły, 
a przecież ona tak pragnęła zapomnieć . 

W kieliszku perli się złoty szampan. Tona bezwiednie pod- 
nosi go do warg. Ale rozchylone zadumą usta i rozmarzone 
oczy zdają się nie dostrzegać tego. Bo oto rozsnuwa się wokół 
niej cicho stara ludowa piosnka węgierska. Ta sama, dawna, 


„R CE MOJE DOTYKAJA AKSAMITNEJ 
SK: RKI KWIATU. TAK NIEGDYŚ PIEŚCIŁAM 
JEGO KOCHANĄ TWARZ. MUZYKA JEDNAK 
i - NIE POZWALA MI SIE SMUCIĆ“ 


_ Posłuchaj skrzypek przywianej spowiedzi — — — 


Nad schylonymi główkami tulipanów, chyli się gio A 
gańskich skrzy: 


być dziś sama ... Schroniła się tu do tej cichej kawiarni, dis 


Rozśpiewały się głośniej AAS gaj Widocznie kę dea? 


Mamy tę satysfakcję, że większa część odpowiedzi, choć 
jw wyniku nie zawsze zgodna z wytycznymi jury, była 


Każdy konkurs zbliża nas bardziej d ielkiej Y 
Y e a mader ciekawie, różnorodnie i pracowicie wykonana. 


naszych P. T. Czytelników. Z licznie otrzymanych 
wiedzi poznajemy Ich zainteresowania, tempera 
życzenia. Staramy się znaleźć takie tematy do konk 
w których by mógł każdy czytelnik bez względu nā 
wykształcenie czy zawód, wypróbować swoje siły | 
ności. Ostatni konkurs znów był tego dowodem. Wi 
dzie, niektórzy z uczestników konkursu, może z 
nej skromności uważali, że ich prace nie są „na wł 
poziomie literackim", odpowiedzi wykazały jed 
innego. Nie dla literatów był konkurs, ale dla wsz 
ludzi, którzy mogą się poszczycić choćby odrobiną 
bo słowa i myśli naszej „Illony”, jak ją dziwnym zb 
okoliczności nazwało kilku uczestników konkursu, l 
być podyktowane przez serce. Í 


NAGRÍ DZENI 


4 (IV. p. Szajdek Tadeusz — Rzeszów — za ładną forme 
i rozwiązania. 


Zasadniczy błąd polegał na tym, że wielu czytelników 
Sledziło rodzacy się flirt „ilłony” z grajkiem, a nie zauwa- 
żyło w jej oczach śladu tęsknych wspomnień o najdroż- 
szym, znajdującym się gdzieś daleko. Tego rodzaju odpo- 


wiedzi, chociaż nieraz artystycznie wykonane, musie- 
Idliśmy odrzucić. 


ję. 


Z poniżej zamieszczonych najlepszych prac Czytelnicy 
orientują się co do treści rozwiązania, ustalonego przed 
głoszeniem konkursu przez redakcję, która ze swej strony 
ratuluje nagrodzonym, a nienagrodzonym życzy powo- 
enia w przyszłym konkursie. * 


SĘ sai w wode 150 zł otrzymał p. e 
sław — - Rzeszów. 


V. p. Jacyniakówna Zofia — Warszawa — za prawi- 
dłowe rozwiązanie. 


VI p. Findysz Konrad Józef — Kraków — za wierszo- 
wane rozwiązanie. 


Y 
i 
y 
d 


AVII p. Michalczak Zygmunt — Nałęczów — za ładną 
formę rozwiązania. 

VHI. p. Dziewulska Urszula — Warszawa-Praga — za 
prawidłowe rozwiązanie. 


] IX. p. Ogrodnik Jan — Kielce — za prawidłowe rozwią- 
zanie, 


d q X. p. Daniela Kowalik — Warszawa — za prawidłowe 
rozwiązanie. 


: 


ie łam białą d 
nieżnego kwi a de egzotycznej orchidei 


e, że I kryształowy szam 


9 3 Ye a Ni 
zaciekawieniem poda podajesz ton twym. Wien. ledziesz cygana. 


ie było inaczej 


=m — — żywą — z dawien przez ciebie chcianej, 
— — — miłości męską sylwetką 
= — zapadł ci on, 
— niby promienny słońca dysk — — 
w rozpadliny 
i najmrocznicjsze szczeliny 
serca | duszy. 


———na dziewiczo jasnej ado 
<- — — życia sweg Sy 
e Am atan 

Mężczyznę, 


'Ukochanym kształtem 
zastąpił ci "drogę. 


how a> o szczęściu dwojga młodych serc wśród dzikich 
AR: pl węgierskiej . 

Ay słuchała z rozchylonymi ustami 1 wilgotnymi oczyma. 
z Cygana pochyliła się nad nią nisko. W jego smagłej 


war 
an kan omne, czarne oczy lśniły jakimś niezwykłym bla- 


"Y to księż rść srebrnych promieni, 
z ężyc rzucił w nie ga srebrny p 
z NE je złotem ogień miłości? . 
i ga ek, melodia a aeg zapomnianej p lejnotó dam ci dużo -— szeptały jego wargi — ani złota, ani 
z pierwszych lat dzieciństwa. U wrót zagrody stał ty soda dam ci swobodę i to, co sama kochasz, pusztę, 
chłopak cygański i Ro: BIORA zatrzymała Kora i a ys dziki ptak, jasne noce i szczęście. Będziemy zawsze razem, 


gniewnie brwi. Umilkty tobie wolności trzeba, a nie klatki, choćby złotej. 
— Sandor, ty znowu tutaj? zalony popa «. + I nagle na usta Illony spadł gorący, 
„Yb ine pierwsz. ocałunek życiu. Zatrze- 

Lecz on w tej samej chwili wskoczył za nią na konia, jed! otało ; Spłoszone serduszko i yi pepe Zo br w dziew- 


uderzeniem smyczka zmuszając go do galopu. Koń rzucił „zęcej główce 5 
naprzód w wiatr, przestrzeń i upojną noc letnią, jak stř pas Cudne, ORAS N ip a aoka S da A 
przelatując nad wysrebrzonymi trawami. Przed nimi na y €ksją, Jak to, ona taka harda i nie wstaciiwa mk dać si 
ku zamajaczyla grupa drzew. Sandor osadził przy nich ko PAnowąć uczuciu, tym oczom czarnym i skrzypkom śpiewaj y 
Ilona osunęła się na trawy i przytuliła rozwichrzoną głów)?! Niel Wyrwała sie z ramion Sandora i odskoczyła w ra 
do pnia. Cygan stał przed nią i jego smukła, młodzieńcza Y — Jak śmiesz?! Jak mogłeś?! Ja nie chcę ciebie! iw > 
wetka wyraźnie odcinała się na tle gwiaździstego nieba. Zerwał się cygan również, blady, z drżącymi wargami. 

— Iilono, posłuchaj mię, posłuchaj raz bez wzgardy i 5 — Dobrze, Illono, lecz pamiętaj — nie wrócę już nigdy! 
ciwu. Przecież ty na pewno rozumiesz mnie, widzisz mó nigdy już nie zagrają moje skrzypki. Nikt ich OKA A 
miłość. Ja nie umiem mówić, nie potrafię, moze lepiej powie pa To była ich ostatnia pieśń, pieśń miłości i pożegnania. 
ci to moje skrzypce. Zrózum je, Ilono. b Boi leżące skrzypce i rozbił o pień drzewa. Jęknęły struny 

I popłynęła cicha, teskna melodia, nieśmiała jak pierWwy aj krótkim szlochem i umilkły . . . na zawsze. Tylko 
drgnienie młodego serca. Wczarował w nie całą swą dUSbr>o, żre długo jeszcze drżało echo cichutkiej skargi . 
całe uczucie pierwszej, gorącej miłości. Zapłakały skrZ gan w rzyste trawy w jasnej poświacie księżyca odchodził 
z nadmiaru kochania, zadźwięczały promykiem zbud > odchodził, by nie powrócić już nigdy. 
nadziei. I powiedziały o tych wszystkich nocach nieprz 
nych, o złotych świtach, które witał z imieniem jej na 


<A 


ytego konkurS$u 


Rozkochal w sobie 
na życie i śmierć. 
Na zawdy. 


Lecz — — — okrutne — — 

przez was obojga niezawinione 

zdarzeń zaploty 

i dziejów wichura — — — 

— — — to ucieleśnione marzenie 
porwały od boku twojego. 


Słyszysz — — jak skrzypka łka — — 
~ — lekliwa piosnką cała drży? — — 


a bracia moi w cygańskiej kapeli 
wzajemnej inspiracji 

solidarnym wtórem 

współczują 

i ida 

za melodią mą. 


Jeden z pradziadów —- stary — wysklejał skrzypce te 
— cygan. 
Z lipowego wydłubał drzewa. 


— — — — a z takiej lipy, 
— — — co kędyś — wiosną — 
— — nad czarnym jeziorzyskiem 


— młodymi liśćmi szumiała . . . 


i kąpała się 
w księżycowych smugach 
wielu świętojańskich nocy .. . 


kolorowych liści agonią 
w jesieni płakała . .. 


zaś białą zimą — — — 

na czarnych jej ramion 
gałęziach — strunach — — 
mrozem oszalałe wichrzysko 
grało swej tułaczej doli rapsodię . 


Usklejał je — — — | 
i w duszę ich — — — nam wiadomymi znachorskimi czary, 
weklął wszystkiej cyganów doli — niedoli dzieje — — 


— — — i bezdomnie tułaczej włóczęgi uroki 
— — a kobiet naszych 
— bezbrzeżną serc 
za nigdy niesytym kochaniem 
romantyczną tęsknicę. 


— — —i ponurych rywalów 
— — o cyganek serca 
— — na noże — — 
krwawe Za 
- śmiertelne turnieje. 


Skrzypcowemu sercu nakazał, 
by ludziom po wsze czasy 
nuciło odwiecznej ilości: pieśń — tęsknotę, 


— — — — pieśń — clerpiente, 
— — — pieśń — 
— — pieśń — EAN marzenia, 
— i radosnego szczęścia 
kołysankę. 


* 
Wrózbito — grajku! 


Twoich to skrzypiec melodi 
przejrzałeś nawskróś wszys 
tajemnic moich pieczęcie. 
wyszarpałeś szew purpurowej tęsknoty serca 
mojego. 


więc z tob 
na r doty i poka 
w szczere. ece 
za twoich skrzypiec wróżebną piosenkę — — — — 


ie 
POR tę szampana krużę, 


augurze ty — — 


grajku — cyganie! 


A teraz te drugie skrzypki grają i wspominają tamte . . . 
umarte .... 


Illona westchnęła i delikatnie przysunęła ku sobie główkę 
tulipana. Och, jak bardzo pragnęłaby przysunąć tamtą, czarno- 
włosą głowę, przytulić, zawrócić ze srebrnej drogi, w którą 
odszedł .. . bez powrotu . .. Już tyle lat minęło od tej chwili, 
tyle miast poznała, tyle ludzi, a jednak nikt nie potrafił prze- 
słonić tego wspomnienia pierwszej, wiosennej młodości. 


— Dlaczego smutna piękna panienka? — spłynął szept grajka 
wśród cichej melodii. Podniosła ku niemu oczy, wielkie, trochę 
nieufne i usta, z żałośnie opuszczonymi w dół kącikami. 
w podniesionej dłoni drżał zapomniany, wygasły papieros .. . 
Grajek zrozumiał ... 


I nagle spod smyczka jego trysnęła gama skocznych tonów, 
szalony, porywający czardasz węgierski, taki, co każe zapo- 
minać. o wszystkich troskach i roznieca w duszy uśmiech 
wesela. Wreszcie i ją porwała zaraźliwa radość, zdmuchnęła 
z jej myśli wspomnienia przeszłości. Podniosła do ust ciastko 
i zwróciła ku muzykowi rozjaśnioną uśmiechem twarzyczkę. 
Uśmiechnął się również i zakończył czardasza ostatnią dźwięczną 
kaskadą tonów. 


— Wypijmy na cześć młodości, czardasza i . . . miłości. 


Perli się złoty szampan we wzniesionych w górę kieliszkach, 
lśnią roziskrzone, wpatrzone w siebie oczy .. . Kto wie? Może 
te skrzypki zastąpią tamte, cygańskie, sprzed lat i rozdźwię- 
czą się w duszy Illony wiecznym akordem szczęścia? .. . 


u Tempo 


+ 

> 
- 
us 


„CZY ON SOBIE ZA DUŻO NIE POZWALA?" 


„TRZEBA SIĘ UŚMIECHNĄĆ DO TEGO 
ŁADNEGO GRAJKA. Z PRZYJEMNOŚCIĄ 
ODKRYWAM PODOBIEŃSTWO DO NIEGO” 


„DZIĘKUJĘ PANU! GRA PAN CUDOWNIE 
I DZIĘKI PAŃSKIEJ MUZYCE ODSUNĘŁAM 
SMUTNE MYŚLI. WYPIJMY ZA MOJE I PANA 

SPEŁNIENIE ŻYCZEŃ!“ 


Z rożwiązania nadesłanego przez p. Szcześniakównę 
Irenę z Warszawy 


Lew do tygrysa: 
— Och, 


i wziąłem pana za żebrę...! 


Praktykant do szefa: — Panie dyrektorze, proszę o urlop na 
jutro! 
Szef: — Cóż nowego pan wymyślisz? Został już tylko panu 


dziadek; wszyscy inni krewni już panu pomarli, bo na ich pogrze- 
by brałeś pan urlopy. A więc, jaki pretekst wymyśliłeś na jutro? 
Praktykant: — Mój... Mój dziadek znowu się żeni! 
* 


— Oskarżony, ledwo was wypuszczono z więzienia, znowu 
skradliście ubranie? 

— Musiałem, panie sedzio, bo po wyjściu na wolność mnie 
dawne ubranie okazało się za ciasne. 


- Przypatrz się, Jasiu, to jest krowa. 
— Acha, to taka krowa, która daje chude mleko. 
(Das Mustrierte Bla) 


: "Krowy między sobą: 
4 — No Kwiatuło, ten telegrafista pewnie zakochany! 


-..proszę najmocniej wybaczyć, wskutek obowiązującego zaciemnienia pomyliłem się 


(Die Koralle) 


RYM 


Satyra przeciw rozpanoszonej łatwiźnie w wierszu 


Poeci familijni, moja twórcza młodość 

Obciąża was, że macie w głowach nawet pstro dość... 
Lamus łatwiutkich rymów... Mój powali go cios! 

A nuże! Nie pomoże wam wpływowych sto cioć... 
Cacy... cacy... Wieszcz myśli, że tytan, że kolos: 
Yacht z poezjami płynie... Hej, wywyższa go los... 
Spróbujcie powątpiewać w jego pracy ogrom 

I radźcie, by nie pisał... Blednie, trafia go grom... 
Kabotyn będzie tworzył, choćby czekał go loch — 

On, psiakrew, musi pisać, bo Pegaz to Moloch... 
Radzę ci — wiersz swój ubierz w nowy rytmów kożuch, 
Sfora rymów niech wyryża się w treść jakby sto żuchw... 
Karuzela skojarzeń... Trudnych rymów potok 

I wielobarwność słowa, tak różna, jak sto tog... 
Dowiedz się: Rym ma buty... W tych butach do swobód 
Zacnie kroczy, lecz biada, gdy uciska go but... 

Ilekroć brak ci rymu, to wtedy po prostu — 

Albo się namyśl, albo licz pomału do stu... 

Łącz razem słowa, wertuj słownik, wtedy spośród 
Akordów tych wyrazów wybierz złotych sto śrub 

I składaj asonanse. montuj złoty pomost — 

Przerzuć go wyobraźnią do Poezji domostw 

I kryształowe rymy jako gwiazdy rozrzuć, 

Byś czytelnika zdumiał, żeby musiał to zżuć... 

Czasem słowa są brzydkie, wśród tych słownych ropuch 
Przejdź obojętnie. Idziesz po piękno i po puch. 
Rozmawiaj z każdym słówkiem i wśród takich rozmów 
Staraj się słówko poznać, aby potem go zmóc. 

Ucz się piękności słowa od młodości po grób, 

Żeby poezja była, jak kwitnący ogród. 


EUGENIUSZ KOŁ. 


Martwili się niewymownie 

Trwając cicho nad kart talią 
Miała bowiem przyjść dosłownie: 
Frania do kart wraz z Amalia. S 


sj 
BPE AD 


Mając dosyć iej narady 

Wściekły Motek cicho zwiał. 
Knotek — łeb nie od parady — 
płodził pomysł no... i wstał. 


I rozłożył tuż przy stole 
Bacząc, by kibic nieznany 


— Hallo! Suflerze, przecież pan ma dziś dzień wolny, gdyż wysiępuje balet. 


— ... a to jest Adam, najsławniejszy z moich przodków. 


Chwycił lustro rozkładane 


Nie znalazł się w graczy kole. 


(Die Pij 


Przed sądem zeznaje jakiś starszy jegomość łysy 
kolano. 

— A kiedy zobaczyłem to — mówi — wszystkie włó 
stanęły mi dęba na głowie. 

— Przypominam panu — przerywa sędzia — zeznaje Pl 
pod przysięgą i powinien pan mówić szczerą prawdę! 


W oknie parterowego mieszkania zawieszono ogloszeM 
„Fortepian do sprzedania”. 
Nazajutrz zjawia się w oknie sąsiedniego mieszkania kart 
z napisem: ,Hurra!”, 


Naturalnie, że to nie jest przyjemne dla niego, ale co 
robić, skoro jego bielizna tak bardzo zawsze kurczy się po pri 
(Das Illustrierte 


(Das Illustrierte BW 


Rys. i tekst Pi 


Grał więc Knotek znakomicie 
Znikł na zawsze przykry pech 
Ograł z forsy należycie 

Swych kompanów razem trzech. 


